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Ostatnie wojny dowiodły, że najwięcej 
ludzi ubywa z szeregu nie za sprawą kul nie­
przyjacielskich, a na skutek chorób i wyczer­
pania. Zwalczanie chorób jest obowiązkiem 
stużby sanitarnej — sprowadzanie do minimum 
wyczerpania, leży zawsze w mocy szarż da­
nego oddziału.

Do nadszarpnięcia sił żołnierza najbar­
dziej przyczyniają się marsze. Posuwająca się 
kolumna zostawia za sobą maruderów, to jest 
żołnierzy niezdolnych na pewien czas do ża­
dnej służby. Ludzie ci stanowią największą 
może pozycję w rachunku strat całej wojny.

Marszów jednak uniknąć się nie da. Stra- 
tegja i taktyka nie przestały od piechoty wy­
magać szybkiego manewru — przerzucania od­
działów z odcinka na odcinek, obchodzenia 
nieprzyjacielskich skrzydeł i t. p. — nie prze­
stały wymagać szybkich i długich marszów. 
Uniknąć się ich nie może, dbać więc trzeba, 
aby żołnierze odbywać je mogli z jaknajmniej- 
szym zmęczeniem. Na osiągnięcie tego celu



ztożą się dwa czynniki: wyrobienie fizyczne 
żołnierzy i dobra organizacja marszów.

O ile na wyrobienie fizyczne żołnierzy 
w czasie wojny mało zwracać możemy uwagi,
o tyle dobra organizacja zawsze leży w naszej 
mocy i nad nią zastanowimy się bliżej.

Organizacja marszu zależna jest zawsze 
od warunków w jakich go odbywamy. Ze 
względu na te właśnie warunki, marsze podzie­
limy na p o d r ó ż n  e i b o j o w e .

Pierwsze z nich mają miejsce wtedy, gdy 
posuwamy się poza sferą działań nieprzyjaciel­
skich. Wytyczną przy zarządzaniu tych mar­
szów będzie jaknajwiększe oszczędzanie mate- 
rjału ludzkiego i technicznego.

Drugie — odbywamy w obrębie operacji 
nieprzyjacielskich, ł tutaj oszczędzanie mate- 
rjału uwzględniać musimy w stopniu jaknaj- 
większym, jednak normowane jest ono wzglę­
dami taktycznymi^lub strategicznymi.

[Marsze podróżne.

Zarządzenia. Możliwie W przeddzień 
danego marszu oddział, aż do ostatniego sze­
regowca, powinien być poinformowany: o go­
dzinie i miejscu zbiórki, o porządku i długości 
trwania marszu, wreszcie o terminach dłuż­
szych spoczynków i posiłków. Oficerowie prócz
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tego znać powinni cel marszu i jego drogę. 
Wiadomości te podawać najlepiej drogą kolej­
nych, coraz niższych odpraw.

W artość wczesnych zarządzeń niejedno­
krotnie już praktycznie sprawdzono. Zrozu­
mieć ją łatwo znając psychologję żołnierza, 
który zawsze stara się dostosować spoczynek 
do trudów czekających go nazajutrz.

Zbiórka. Miejsce zbiórki wyznaczać na­
leży przy drodze czekającego nas marszu i po­
za ostatnimi w kierunku marszu kwaterami. 
Termin jej wyznaczony być powinien najwy­
żej na 15 minut przed żądaną godziną wymar­
szu. Zbiórka nie powinna być naznaczona 
przed wschodem słońca, chyba że dnie są 
upalne i większa ich część do odbywania 
marszu się nie nadaje.

Straż przednia. Pierwszy opuszcza miej­
sce zbiórki niewielki oddzialek, co najwyżej 
sekcja, prowadzony przez oficera lub inteli- 
gientnego podoficera. Ma on na celu: wyszu­
kiwanie z pomocą mapy odpowiedniej drogi 
i nadawanie tym samym kierunku maszerującej 
kolumnie; przygotowanie ludności do przemar­
szu wojsk to znaczy wezwanie aby woda, mle­
ko, owoce, papierosy i t. d. stanowiące podarki, 
lub przeznaczone do sprzedania, doniesione 
były możliwie najbliżej drogi; wreszcie drobne 
naprawy środków komunikacyjnych, przepraw, 
mostów i t. p. W iększe oddziały przy złym



stanie dróg, przydzielają do swych straży po­
przednich oddziały pionjerów.

Wymarsz. Wślad za strażą przednią wy­
chodzi z miejsca zbiórki reszta sil. W każdym 
oddziale kolejno, po opuszczeniu tego miejsca 
przez tyl oddziału pada komenda lub sygnał: 
„Odtrąbiono". Na znak ten zwartość szere­
gów (czucie i dystanse) może być rozluźniona, 
a żołnierzom wolno nieść karabiny w sposób 
dowolny, byleby tylko nie przeszkadzali sąsia­
dom. Oficerowie chowają szable do pochew. 
Na czele każdego bataljonu znajdować się mu­
si szarża, nadająca tępo marszu — na tyle 
każdej kompanji maszeruje oficer i podoficer 
inspekcyjny (dyżurny, służbowy). Rozluźniać 
rynsztunek, palić, śpiewać, gwizdać i t. d. można 
tylko za specjalnym pozwoleniem komendanta 
kolumny. Dla uniknięcia zbytecznego krępo­
wania ludzi, należy, o ile tylko można, udzielać 
owych pozwoleń.

Straż tylna. W niewielkiej odległości 
za kolumną sit głównych posuwa się straż 
tylna. Spełnia ona zadania policyjne i sani­
tarne. W  tym celu składać się będzie z od­
działu żandarmerji polowej lub oddziału in­
spekcyjnego, który nie dopuszcza do rozpra­
szania się żołnierzy, oraz z oddziału sanitar­
n e j  z doktorem na czele, który będzie dora­
źnie badał maruderów i zbierał ich na podwo- 
dy, lub odstawiał do punktów koncentracyjnych.



0  ile w kolumnie znajdują się zwierzęta,—ko­
nie lub stada bydła — to w straży tylnej po­
winien również znajdować się weterynarz.

Szybkość. Piechota z reguły maszeruje 
w kolumnie czwórkowej, zostawiając przynaj­
mniej pół szerokości drogi dla automobilów, 
kawalerji i t. d. Posuwać się kolumna powin­
na równym, rytmicznym i nieszybszym jak 135 
kroków na minutę. Szybkość przyjęto obli­
czać dla oddziałów większych, skombinowa- 
nych około 4-ch kim. na godzinę, dla oddzia­
łów mniejszych, samodzielnych około 5 kim.

Spoczynki. Już w pól godziny po wy­
marszu zarządzić należy pierwszy krótki od­
poczynek. Trwać on będzie nie dłużej jak 10 
minut, a umożliwi żołnierzom poprawienie 
wszelkich niedogodności w rynsztunku i ubra­
niu oraz załatwienie niezbędnych fizjologi­
cznych funkcji. W ciągu trwania odpoczynku 
uważać należy, aby żołnierze nie kładli się
1 nie siadali — najlepiej oprzeć się o płot, 
ścianę i t. p. unosząc przytym nieco w górę 
tornister. Odpoczynki krótkie z powodów ła­
two zrozumiałych (długość kolumny) zarządza­
ją komendanci poszczególnych kolumn samo­
dzielnie. Takie niedługie 5 —10 minutowe od­
poczynki zarządzać będziemy w dalszym trwa­
niu marszu co godzinę.

Po 3—4-ch godzinach marszu wymaga 
oddział piechoty dłuższego spoczynku. Trwać



on będzie około dwóch godzin i zbiec się po­
winien o ile można z posiłkiem południowym. 
W  czasie trwania długiego odpoczynku oddział 
biwakuje, t. zn. żołnierze składają rynsztunek 
i stawiają broń w kozły. W yznaczać należy 
patrole, mające przynieść wodę, drzewo i t. d. 
i dbać, by reszta żołnierzy nie rozpełzała się 
zbyt daleko. Do spełniania potrzeb natural­
nych, wybrać trzeba odpowiednie miejsce 
i oznaczyć wiechą słomy na kiju.

Miejsce tak na długie, jak na krótkie od­
poczynki wybierać należy niedaleko od drogi, 
aby nie trudzić żołnierzy niepotrzebnie, ale 
znów nienazbyt blizko, aby kurz drogi nie 
dostawał się do zmęczonych płuc.

• Komendanci straży przedniej i tylnej na 
własną rękę zarządzają krótkie spoczynki. Przy 
odpoczynku długim czekają lub dochodzą do 
sił głównych.

Kwatermistrze. Na pół godziny mniej 
więcej przed wymarszem z długiego odpo­
czynku sił głównych, każdy bataljon wysyła do 
miejscowości sobie na kwatery przeznaczonej, 
oddział kwatermistrzów. Składa się on naj­
częściej z adjutanta bataljonowego, 4-ch pod­
oficerów ze służbowych plutonów każdej kom- 
panji i 16 szeregowców—po jednym ze wszyst­
kich plutonów danego bataljonu. Oddział ten 
ma na celu rozdzielenie i przygotowanie wy­
znaczonych kwater, przyczym na jeden pluton
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liczy się jedną średnią chłopską stodołę, lub 
4 — 5 izb mieszkalnych.

Przymarsz. O ile sytuacja koniecznie 
pośpiechu nie wymaga, to piechota nie powin­
na jednego dnia odbywać marszów dłuższych 
ponad 25 kim. Maximum, które jeszcze może 
być w razach nadzwyczajnych od piechoty wy­
magane to 45 kim. Są to tak zwane marsze 
forsowne.

W warunkach normalnych po odbyciu 
w ciągu 4-ch dni 100 kilometrowego marszu 
daje się odpoczynek całodniowy.

Przymarsz, o ile to możliwe, powinien mieć 
miejsce przed zachodem słońca. Znakomicie 
to ułatwi dokładne wypełnienie zarządzeń służ­
bowych, zorjentowanie się i zagospodarowanie 
na kwaterach, wreszcie dokładną inspekcję sa­
nitarną.

Marsze B o jo w e .

Przy marszach tych względem przeważają­
cym będą zawsze zadania taktyczne, leżące 
przed danym oddziałem. Z tego znów wyni­
kać będzie konieczność możliwie największego 
oszczędzania żołnierzy, których w większości 
wypadków, zaraz po odbyciu marszu, oczekuje 
służba bojowa. Koniecznym więc jest organi­
zację marszów bojowych, o ile tylko warunki



taktyczne pozwolą, przeprowadzać tak jak o 
tym była mowa przy marszach podróżnych.

Rzeczą najbardziej charakterystyczną dla 
marszu bojowego są oddziały ubezpieczające.

Żaden oddział, maszerujący w sferze dzia­
łań  nieprzyjacielskich, nie może porwać się na- 
oślep — musi się ubezpieczać, to znaczy, moż­
liwie najmniejszą, ale wystarczającą część swych 
sił wysłać na odpowiednie odległości wprzód, 
na boki lub tyły kolumny. Oddziały te, posu­
wające się w tym samym co sita gtówna kie­
runku i z tą samą szybkością, nazywać bę­
dziemy oddziałami ubezpieczającymi.

Zadania ich są niezmiernie ważne, tak ze 
względu na bezpieczeństwo catej kolumny, jak
i na zmęczenie żołnierzy.

Muszą one dbać aby nieprzyjaciel nie za­
atakował nagle maszerujących sił, żeby nie 
otworzył na nie zawczasu przygotowanego, 
blizkiego, a nieraz i krzyżowego ognia, żeby 
wreszcie nieprzyjacielskie oddziały wywiadow­
cze nie przenikały zbyt blizko i nie zdobywały 
tym samym wiadomości o naszych siłach, ugru­
powaniu i ruchach.

Tyle o bezpieczeństwie. Jeżeli chodzi o 
wpływ na zm ęczenie ludzi to niejednokrotnie 
sprawdzono iż żołnierz, mający przeświadczenie 
iż oddziały ubezpieczające spełniają należycie 
swe zadania, nie potrzebujący oglądać się z 
obawą na każdy krzak lub pagórek, p rzeko­
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nany, że o ataku nieprzyjaciela w porę będzie 
powiadomiony, męczy się nietyłko moralnie 
ale i fizycznie o wiele mniej, niż żołnierz sobie 
tylko zostawiony.

Służba ubezpieczeniowa, obok wielkiej
1 wagi swych zadań, jest służbą ogromnie odpo­

wiedzialną i męczącą.
Odpowiedzialność kryje się przedewszyst- 

kim w tym, że atak na oddziały ubezpie- 
■ czające bywa najczęściej niespodziany i że od­

działy te zaatakowane nawet przez wielekroć 
silniejszego nieprzyjaciela, wytrzymać muszą 
jego napór na sobie tak długo, póki komendant 
sił głównych nie zdąży powziąć odpowiednich 
decyzji i wydać zarządzeń, póki cały oddział 
nie zdąży przybrać odpowiednich formacji.

Zm ęczenie wielkie oddziałów ubezpiecza­
jących zrozumiemy łatwo, jeżeli uprzytomnimy 

t sobie, że kiedy siły główne idą zawsze po 
najkrótszych i najlepszych drogach, to straże 
boczne, naprzykład badające teren na skrzy­
dłach, odbywają drogę nieraz i dwa razy w ięk­
szą, przyczym najczęściej bez dróg—na przełaj.

Jako pewne wynagrodzenie za ponoszone 
trudy, mają oddziały ubezpieczające przywi­
lej salutowania tylko swych zwierzchników.

Ze względu, z jednej strony na uciążli­
wość służby ubezpieczeniowej, a z drugiej na 
konieczność posiadania jaknajwiększej ilości
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świeżego żołnierza, używać musimy, do służby 
wystarczającą, lecz możliwie najmniejszą ilość 
sit, w żadnym razie nie więcej jak 1/Ą część 
całego oddziału.

W zależności od tego z jakiej strony spo­
dziewamy się ataku nieprzyjaciela, marsze bo­
jowe dzielimy jeszcze na: czołowe (frontowe), 
skrzydłowe i odwrotowe.

M arsze Czołowe. Przy marszu tym naj­
ważniejsze zadania ciężą na straży przedniej— 
ona też będzie najliczniejsza. Przy jednostce 
większej, jak naprzyklad brygada, straż przed­
nia będzie wynosić bataljon. W myśl zasady, 
że żaden oddział nie może posuwać się nieu- 
bezpieczony, bataljon ten na swoją rękę  ubez­
pieczyć się musi oddziałem conajmniej w sile 
plutonu. Straż przednia jednostki większej po ­
nad brygadę, ubezpieczy się jeszcze jednym 
członem —oddziałem najsilniejszym, najbliższym 
sił głównych,, od którego zależeć będą pozo­
stałe części ubezpieczenia przedniego. Oddział 
ten wynoszący już około pułku, składający się 
z kilku rodzajów broni, nazywamy rezerwą 
straży przedniej, następny—jądrem straży przed­
niej, wreszcie trzeci—patrolem przednim. Pa­
trol ten od siebie wysyła jeszcze kilku ludzi 
z oficerem lub starszym podoficerem, jako tak 
zwaną szpicę. Im siła kolumny będzie mniej­
szą, tym zmniejszać się będzie ilość członów. 
Tak  więc widzimy, że brygada i pułk nie będą
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już miały rezerwy straży przedniej, a bataljon 
— jądra straży przedniej.

Między patrolem przednim a jądrem stra­
ży przedniej, musi być taka odległość, aby w 
razie zaatakowania patrolu, jądro miało dość 
czasu i miejsca do rozwinięcia się. Ten  sam 
wzgląd normuje odległości między dalszymi 
członami i poczynając od patrolu przedniego, aż 
do sił głównych, odległości te będą rosły. Re­
gulamin podaje odległości: szpica—patrol, odle­
głość dokładnego widzenia, patrol—jądro, 800 x  
do 1200x. jądro—rezerwa, 1000x do 3000X i 
wreszcie rezerw a—siła główna 2000x  do 3000X. 
Cyfr tych bezwzględnie ściśle trzymać się nie 
należy, a normowane one być muszą warunka­
mi terenowymi, atmosferycznymi i taktycznymi.

Służbę łączności między poszczególnymi 
członami i siłą główną, pełnią kawalerzyści, 
kolarze, lub łańcuchy łączników rozrzuconych 
po dwóch, na odległościach dokładnego poro­
zumiewania się.

Poza zadaniami czysto bojowymi, ma jesz­
cze straż przednia w marszu bojowym wszystkie 
te  obowiązki co i w marszu podróżnym.

Straże boczne ubezpieczają skrzydła ma­
szerującej kolumny. Ich siła, odległość i wy­
sokość posuwania się w stosunku do sił głów­
nych, wreszcie połać terenu mająca być przez 
nie objęta zależna będzie w każdym poszcze­
gólnym wypadku od warunków taktycznych, te­



renowych i atmosferycznych. Ze względu na 
wielką jej uciążliwość, do służby straży bocz­
nych z reguły używa się kawalerji — w razie 
ostatecznym dopiero piechoty.

Straż tylna przy marszu czołowym zadań 
bojowych nie posiada, czynności jej i siła są 
takie jak przy marszu podróżnym.

M arsz skrzydłowy. Najsilniejsza natu­
ralnie w tych marszach musi być straż boczna 
od strony nieprzyjaciela. O ile ten w pewnym 
określonym miejscu bezpośrednio nam zagraża, 
to wysyłamy przeciw niemu część naszych sił, 
która przyjmuje lub markuje przyjęcie bitwy
i tym samym zatrzymuje na sobie napór nie­
przyjaciela. Po przemarszu kolumny przez te­
rytorium zagrożone straż boczna wycofuje się 
marszem odwrotowym. Nazwiemy to strażą 
boczną nieruchomą.

O ile o zamiarach nieprzyjaciela wiemy 
mało, to służbę na skrzydle pełnić będzie kilka 
oddziałów, posuwających się na różnych w sto­
sunku do kolumny wysokościach. Dla oddzia­
łów tych wydzielić można specjalną rezerwę 
również na skrzydle się posuwającą. Ten ro­
dzaj ubezpieczenia będzie to straż boczna ru­
choma.

Straż przednia będzie słabsza i tymsamym 
mniej rozczłonkowana niż przy marszu czoło­
wym. Straż tylna, oprócz czynności sanitar­
nych i policyjnych może się już spotkać z nie-
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piiLyjacielem więc też musi posiadać pewną: 
Wartość bojową.

M arsz odwrotowy. (Odwrót). Nie można 
pizy odwrocie dopuścić do upadku ducha w żoł­
nierzach. Wyrobić w nich trzeba przekonanie 
ż|: odwrót w porządku nigdy nie jest porażką, 
gadania  najcięższe w marszu odwrotowym spo­
czywają na straży tylnej. Wybrać do tej służby 
tfzeba oddziały najmniej zmęczone i najmniej 
zdemoralizowane.

Odwrót może się odbywać bądź w kon­
takcie z nieprzyjacielem, bądź bez niego. 
W pierwszym wypadku straż tylna stanowić 
Jędzie  ciągle zmieniającą front i ugrupowanie, 
i ie  pozwalającą nieprzyjacielowi zbadać swych 
S i ł i zamiarów, linję tyraljerską. Sczegóły ta­
niego odwrotu omówimy szerzej w wykładzie 
łW a lk a  piechoty", (patrz zeszyt 9 „Bibl. im. 
Icap. Herwina").

W wypadku drugim straż tylna jest po- 
[dobnie rozczłonkowana jak straż przednia 
Iw marszu czołowym, służba jej jednak jest o 
wiele niebezpieczniejszą o ile zważymy, że si- 
|ły główne nie zbliżają się a oddalają coraz 
bardziej.

Straże boczne w marszu odwrotowym ze 
względu na większą możliwość oskrzydlenia,, 
muszą być silne, a posuwać się winny mniej 
więcej na wysokości tyłów kolumny.
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Straż przednia prócz zadań takich jak 
w  marszu podróżnym, musi tak przygotować 
wszelkie środki komunikacji, aby straż tylna 
bez trudu mogła je zniszczyć. W skład jej 
w tym celu wchodzić będzie oddział pionjerów.

E""" 1 ------1
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